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Miesiąc maj ma to do siebie, łe  poświęcony jest 
miłości I poezji, nie nadaje się zaś w zupełności do 
prowadscfiSo polityki. W tym mles'ęcn tę skal.i śpie­
wają słowiki, a eała przyroda jest tak usposobiona do 
miłosnych uniesień, łe  nawet, jsk  mawiał ongiś ś. p. 
Onufry Z igłobi „wiór do wióra szuje jakiś dziwny 
afekt” , ktirom u oprzeć się nie jest w stanie. A chyba 
przyzna każdy, ie, jeśli kto, to wialnio pan Zigłoba 
dobrze znal życie i choć nie gardził mi winem, ani 
miodem, daleko trzeźwiej zapatrywał się na jego przo- 
jawy, nii niejeden z najzagorzalszych współczesnych 
abstynentów. I  kronikarz powiedział te ł sobie, łe  nie 
zepsuje „majowego” nastroją polityką, niemoty, muii 
silę sprzeniewierzyć swym „świętym” zassdoa, zmusza 
go bowiem do tego obecna sy tuacjs, brwdzo powała* 
i naprętona. A nczyni to głównie z tego powodu, 
aby wykazać czarne na blatem, łe  prsecieł miał racyę, 
gdy swojego czasu zwracał uwagę, iż sprawa górno­
śląski: niemało nam jonzeze przysporzy kłopotu.

Słowa jego spełniły się nawet wcześniej, n lł się 
rnołna było spodziewać. Wynika z tego, łe  kronikarz 
jest politykiem nie najgorszym, łe  zaś jest dyplomatą, 
wykazał w poprzedniej kronice, potrafiąc skłonić We­
ronikę do pozostania przez lato w Krakowie. Argu 
menty trafnie użyte, potrafiły złsmać jej upór, zdecy­
dowała się zrezygnować z wyjazdu, aby pilnować wy­
gasłego domowego ogniska i dobyt.su, który wprzw- 
4 3U nio przedstawili ib y i wielkiej wartości, w każdym 
przetleż raiło w obecnym czasie gdy „antyki” ta t l  
msją poknp, nie powinien być zostawiony na łaskę 
losu.

Maj zatem, jak się /yiaj rzekło, do prowadzania 
polityki się nie nadaje, wybaczą to jedaak Csytolnlcy, 
jeśli zważą, łe  do polltykowania w majn zmuszają 
kronikarza cl, którzy polityką zajmują się zawodowo, 
więc chyb. tak przynajmniej mówi chłopski rozum, 
znać się nr. niej powinni i wiedzieć o tem czy się do 
niej opłaci zabierać w majn.

Ju ł swojego czasu sk rz y ł się n s  tem Bismarck, 
przekonując się, łe  jogo „majowe ustawy” nie pro­
wadzą do celn, obecnie poszedł w jego ślady polityk 
niaco mniejszego knllbm pan S m isU w  Grabski wybie­
rając się zupełnie niefortunnie na obalenie hi;. Sapiehy. 
Wotum nieufności, które acz zasinienie otrzymał z ła­
ski pana Stanisława Grabskiego nasz kierownik poli­
tyki zagranicznej, nio było w porę, co stw ierdia na­
w et Lar perek nie nalelący bynajmniej do przyjaciół 
p«na Sapiehy, mający nawet jnż przygotowanego na 
jego miejsce swego własnego kandydata.

Csy nda się kronikarzowi „majowe” poUtykowanie, 
to dopiero się pokałe w dalszym ciągu. Nawiasem 
przecieł dodać snuiI na swoją obronę, łe  został do t  jg i 
im iszonym  poważno. sytnueyą, aoy, broń B>ie, nie posą­
dził go ktoś o to, łe  ma zamiar ubiegać się o opróż­
niony fotel mlnlsteryfilny, 1  którego nstąplł ks. S ipieha 
i łe  niniejsza kranika jest pewnym rodzajem mowy 
kandydackiej, mającej nań zwrócić uwagę czynników 
miaroda) iycb, possaknjąeysb na gw ałt wybitnego po­
lityka I zdolnego dyplomaty. Nz wejście do gablnetn 
W itosa nie reflektuje ju ł choćby z togo powodu, łe  
dni jago są policzone, gdył ludowcy mają zamiar od 
dać alę obecnie całą duizą kampanii przedwyborczej, 
łe  zatem pan W itos rozpuści niebawem swych kole­
gów n i  zieloną trawę, następca zaś jego ma ju t z pew­
nością upatrzonych kandydatów na poszczególne teki. 
Rozsiadać się zaś na fotelu minlsteryalnym i to tuk 
niewygodnym jak zagraniczny, po to tylko, aby za 
jakiś tydzień inb dwa być zmuszonym do zrobienia 
komuś Innemu miejsca, chyba się nie opłaci.

Kandydowania kronikarza podoba się jedynie pani 
Weronice, która postanowiła w d^nym wypadku pójść 
w ślady pani Padarewskiej I towarzyszyć małżonkowi 
we wszystkich jego podróżach politycznych.

Niestety, skończy się tylko na jej poboinyoh ży­
czeniach, kronikarz nie ma bynajmniej zamiaru pchania 
zdrowej głowy pod ewangelię i naprawiania tych 
głupstw, które poprzednicy jego porobili.

A tak pięknie nłołył sobie porządek „miesięczny” 
na maj. P.erwsssy tydzień miały zająć obchody pierw­
szego, trzeciego I piątego maja, drngi odpust na Skałce 
1 połączona z nim doroczna w y d e c u a  na miodok „pod 
K rzyłyk” , trzeci Zielone Święta i Belany, czwarty 
Boże Ciało, ostatni saś bieg okrężny, urządzony przez 
redakcyę Lar p er a.

Ani się spodziewał, łe  w maju trzeba się będzie 
zabrać do polityki 1 to polityki „na clętki kamień” .

Zanim jednak da nurka w jej odmęty, jako Kra-
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fcowlfi&in z krwi I kości bodaj kilku słowami wspom­
nieć m ns| o Bielanach, gdzie sam wprawdzie Me był, 
miał jeir. • nieprzymtmon wolę, aby oię tam wybrać 
I pełną piersią odetchnąć świstem powietrzem, słuchać 
śpiewu słowlkó?; I gry itarynek, podpatrywać gru­
chające pary ! zebrać w ten sposób materyał do praw ­
dziwie „m&jowoj* kroniki.

Kruków, jak zresztą corocznie I t<*.ga rokn wybrał 
się tłnmnla na B.olany, podążył tam drogą lądową 
I wodną. Komnaikacya powietrzna nie aostała dotąd 
zaprowadzona, a to z powodu, aby nie odbiło się co 
na bud tacie miejskim, czerpiącym przeważnie dochody 
z opłat akcyzowych. Dopóki i w powietrzu nie zostaną 
zaprowadzone rogatki, o rozwoju komunikacji aeropla­
nami lub Zeppelinami mowy być nio może.

Mimo to inUezł się kronikarz n i  B olanach, u tyw ­
szy drogi powietrzno], to jest myślą. C cło jzgo spo­
czywało bowiem na wygniecionej kanapie pod rodzin­
nym daebim, duch zaś błąkał się po B elanach przy­
pominając sobie dawniejsze, młodsze lata, kłody to na 
Srebrno] G irze przeżyło się niejedną bardzo miłąchwlę... 
Ten rodzaj podróty „drogą powietrzną” , m i ponadto 
I tę dobrą stroną, i ł  ais nie kosztuje, a chroni od 
zaziębienia i Irytącyl, za jedno miejsce bowiem na „faroe” 
trzeba było iapł«clć sto marek, a poczciwy nasz wiej­
ski ludek nwaiał, łe  robi wiela - łaskę „miejskim cła*
racbom” , wotąc teh, gdy tymczasem oni powinni być
na nsługacb lndn, gdył Polska jest chłopską, ą nie 
pańską.

Od osób, które nls tylko duchem, r,lo i ciałem były 
ne Beffljt ch, dowiaduje się kronikarz, łe  tegoroczne 
Zielone Swląti ndzły się najzupełniej, widział zresztą 
sam niezliczony moc Krakowian, wracających z w y­
cieczki w bardzo podniosłym nzstroju. Od antomobi- 
lów, dorołek i farek, umajonych zielenią, aż się trz ę ­
sła ulica Zwierzyniecka, co pewien czas nadpływały 
parowce, przy wożące setki wyciecz kowcó w. Większość 
len należ ił z do klany pracującej f syczała, pracujący 
nnysłowo nie mogli sobie pozwolić na podobny w y­
datek. Dowód to jasny, łe  Krakowianom pieniędzy 
nie brak, z draglej strony świadczy to chlubnie o za­
stopowaniu się ócisłam do nawoływań H io n m , który 
w iywał do oszczędności. Łatwiej wydać choćby nawet 
I tysiąc marek za dostanie się na Bielony, ni£ nara­
zić na zniszczenie swe buty, których podzelowauie kosz­
tuje lu k ą  tysięcy marek. Patrząc en tych wyciecz- 
kowców, doszedł kronikarz do smutnego przeświad­
czenia, że szeregi „gołej domokracyl” przerzedzają się 
gwałtowało, a ewentualna kandytafcurz jego do Sejmu 
lub Rady miejskiej z ramienia tegoż stronnictwa spot­
kać się musi z powatneml trudnościami. Choć „mi- 
llouówkl” s ta li omijają Kraków, co drugi jego miesz­
kaniec, to milioner wojenny.

Ctas jednak aabrać się do polityki, której kroni­
karz boi się, nlciem dyabeł święconej wody. Tematem 
jago uwag będzie oczywiście sprawa górnośląska i sta­
nowisko, jakie wobec niej zajął L'oyd Giorge, znany 
nasz przyjaciel 1 obrońca. J a t  swojego czasu, gdy po 
nadejściu wiadomości o pierwszych wynikach plebiscytu 
zbyt głośno radowaliśmy się z oduiesionego zwycię­
stwa, uwalał kronikarz te m anifestacje co najmniej 
za przedwczesne I przestrzegał, że dntc nas “Iszczę 
z tego powodu może czekać kłopotów. I  jsk  się dziś 
pokazuje, miał racyę. Z angielskiego worki- wyłazi 
jiiydło niemieckie vr całej swej ohydzie, a L 'oyd Gi- 
orgs, który zawsze występował jako obrońca traktatu  
wersalskiego, stwierdza po raz nie pierwszy 1 zabawne 
nlo po raz ostatni, łe  przyznaje mu n» równi z R t i ­
kiem Sobalsohiem wartość zwykłego świstka papierń.

W  mowie swojej, wygłoszonej w Iible G alu  wy­
ła} j  a L b y d  Georga na a&z cały kubeł pomyj I udo­
wodnił, łe  wiadomości jogo historyczne I geograficzne,
0 Ile one dotyczą Górnego Śląska, są bardzo błędu®
1 niedokładne. Prezydent W itos, choć nie kończył sttt- 
dyów akademickich m aski prostować wynurzenia swego 
angielskiego kolegi, które podyktowało nlo przeświadcze­
nie o ich słuszności, lecz Interes tngioUkich przemy­
słowców I handlarzy, którzy potrafili L byda Giorge 
nastroić na swoją nutę. Według zapatrywań kierow­
nika angielskiej polityki, G in y  S ąsk chyba przed 
stworzeniom świata był polski. Leja on przy tuj spo­
sobności łzy krokodyle nad niewdzięcznością Polaków, 
którcy Anglii zawdzięczają swą wolność, » sprawiają 
jej ciągło kłopoty. Czy ma racyę, łe  A lglll zawdzię­
czamy wolność, nad tem wart&by się ustanow ić po­
ważniej, g dy ł równocześnie i nowy kanclerz niemiecki 
dr. W .rth, złołył zupełnie podobne oświadczenie. Stmi 
nawet nie wiedzieliśmy, łe  mzmy tym  i takich do­
brodziejów.

Z mowy Lloyda G targa wynika jusuo, żc A lglla 
jest i«  przyznaniem N emcom nzj ważniejszych obsza­
rów Górnego Śląska, Pokus zaś radaby rzucić jakiś 
ochłap, byle jej zamknąć nsta. Tak nakazuje Interes 
angielski, a i  sił on gra pierwszorzędną rolę. D iwnlej 
było w modzie przysłowie „slłs przed prawem” , dziś 
zastąpiło je „Interea ponad wszystko” . Niemcy poczy-

Biły wobec Anglii widocznie korzyetne dla niej sobo 
wiązania, a na to Lloyd Gcorge jest bardzo czuły, jak 
się o tom mieliśmy sposobność przekonać z jogo kon­
szachtów z sowieckim rządem rosyjskim, prowadzo­
nych poza plecami innych członków K ialicyl. W  dz(- 
wnem świetle występują tzkżo w sprawie górnośląskiej 
Wtasi, którzy tyle razy ogłaszali się sa a iszych przy­
jaciół. Jeśli kto, to oni nie mają chyba powodu do 
narzekania na nas, a tymczasem postępują sobie wobec 
nas tak  po szelmowska, jak gdyby tn  chodziło o zde­
klarowanego Ich wroga, jakim do niedawna byli Niemcy. 
A b  I tn Interes wchodź! w drogę. W łosi znani są 
sta swój tg) artystycznego usposobienia, którcm impo­
nują csłomn śwlatn, ale I również ze swojego dzla- 
dowstwa buttiąeego1 ogólne politowanie. Pięknym gło­
sem, jiklm  ich matka przyroda obdarzyła, łatwo Im 
wyżebrać jakąś jałmużnę. Prawdopodobnie I oni otrzy­
mali pewne obietnice I dlatrgo poszli na Ich pasek. 
Csy wyjdą na tern dobrze, to dopiero przyszłość po­
kałe. Należy wątpić, g d / ł  w danym wypadku „trafi'; 
f r in t na f -anta” . Niemiec lub! obiecywać, nie myśli 
jednak o dotrzymanin obietnic, jak to widzieliśmy przy 
podpisaniu traktatu  wersalskiego.

Natomiast stanowisko A neryki, któr: w sprawie 
górnośląskiej mn podobno namiar pójść po linii nie­
mieckiej jest trudne do zrozumienia. A m ryka nie po­
trzebuje się chyba liczyć z obietnicami Niemców I bez 
ich pomocy da sobie radę, najlepiej zrobiłaby zatem, 
gdyby w tym wypaćUn aaehiwoła ścisłą neutralność. 
S taro rząd H .rdkig* ogłosił się jako zwolennik dok­
tryny Mrnroog) „A nsryka dia A uerykanów ” {posta ­
nowił cię do niej ściśle stossw ić, nie powinien toż 
pchać nosa w sprawy europejski*, bo... „E iropa dla 
Europejcayków” .

Z pomiędzy rządów koalicyjnych jedna jedyna Fran­
cya ośwladszyla mę za zaiatwleuiem sprawy górno­
śląskiej w myśl słuszności I postanowień trak tatu  wer 
salekisgo, ch>ć nie tak dawno jak czytaliśmy głosy 
oburzenia v? prasie francuskiej, skierowane przeciw nie­
którym z tamtejszych przemysłowców, objawiających 
tyczenie, aby przy załatwieniu tej sprawy przypad­
kiem Niemców nie pokrzywdzono. W .dtcznie znaleźli 
N smcy drogę nie tył s mołe do ich serc, Ile raczej do 
ich kieszeni.

Wobec takiej sytuacyl nie pozostał -lo Indowi górno 
śląskiemu nic innego jak czynnie stwierdzić, łe , wbrew 
twierdzeniom L łoyl Georgc'a, byi polskim i ehce nim 
na zawsze pozostać. To się naturalnie nie mogło po­
dobać panu Lloyd Georgo’owl, gdy ł krzyżowało jego 
pian i komblnacyę 1 w tam właśnie laty  powód jego 
obnrzenta przociw Polsce. A Polska, jako państwo, 
winy żadnej w tem nie ponosi, na wybuch powstania 
na Górnym S.ąskn bynajmniej nie wpływała, było ono 
samorzutnym odruchem rozpaczy miejscowej ludności. 
L a ł śliski nio żądi nic więcej prósz słuszności I po­
szanowania trak tatu  wersalskiego, a tego mu nawet 
p a l Lloyd G i}rge za złe wziąć nie mota. Ż 1 przybrał 
stanowczą pozycyę i temu się dziwić nie można, bo 
dtf.l tylko w ten sposób moina coś uzyskać, gdy na­
tomiast pokornie proszącego zbywa się zwykle Biczem. 
Podziałało to ju t na Lloyd Giorgo a, który zrozumiał, 
łe  poszedł za daleko, żałuje, ** się przedwcześnie nie 
potrzebnie wygadał i aaczyna się cofać, tłómacząc, Hi 
go źle zrozumiano gdyż on nic tak myślał jak mówił. 
A pod tym względem jest on prawdziwym mistrzem, 
potrafi „kota obrócić do góry ogonem” i 1  czarnego 
zrobić białe lub odwrotnie, zależnie od tego, jak wy- 
m iga Intores jego I jego przyjaciół.

D /pbm aey i na3za ponosi w tym wypadku pewną 
winę, g iy i  nie potrafiła zapobledz tym uncbiuaeyom 
iinglelsko-niemiackim, słusznie te ł  n ru lster S ipieha spot­
kał się z wyrażam' nieufności. Krontksrz nio ma by­
najmniej zsminrn nbieg^nla się w tych warunkach o spn 
ścianę po nim, iwłasscza, łe  f  otnl m lu istri spraw aa 
granlczayeb js»t uość niewygód ty, jiśl! się aw zty, i ł  
oprócz „sprężyny” niomicckiej dają się w* znaki bol­
szewicka, ctoska, ukraińska itd. Rtcsej, gdyby go ko­
niecznie chciano zrobii ministrem, kom notowałby o port­
fel aprowizacji lub pracy, które rówalet waknją. Aoro- 
wlzacya w dzisiejszych warunkach ma do zwalczanie 
zbyt wiele trndnośsi, f >tel ten nie nśnroeha się ustom 
zbytnio kronikarzowi. C>og6t jednak nie zrobi kochany 
mąż, aby zadowolić swą lepszą połowę. Aby W eronika 
była miaistrową, gotó f  jest podjąć się nawet wyglo 
dzsnii Polski. Ponętniejszym ju t jest fotel praey, gdył 
u nas pannjo tendencys, by nią zbytnio ludności nie 
przeciążać, zatem I minister pracy nie wiele maci mleć 
do roboty.
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